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R ECENZJE

P a u l  Z u m t h o r ,  L ’INTRODUCTION À LA POÉSIE ORALE. Paris 1983. 
Editions du Seuil, ss. 286.

Paul Zumthor, znaw ca literatury i kultury średniowiecza, zajął się w  sweji 
ostatniej książce problem atyką odbiegającą od dotychczasowych zainteresow ań, 
L ’Introduction  à la poésie orale bow iem  pośw ięcona jest poezji ustnej różnych epok. 
i kręgów  kulturow ych, a w ięc takiej odm ianie tw órczości artystycznej, którą u j­
m uje się zazw yczaj jako przeciw staw ną w obec utw orów  utrw alanych graficzn ie. 
T oteż opozycja tekstów  pisanych i tekstów  m ów ionych określa punkty graniczne, 
pom iędzy którym i krąży najczęściej m yśl badacza.

Praca Zum thora nie jest jednak typow ym  dziełem  z zakresu poetyki rozum ia­
nej jako dziedzina zajm ująca się opisem  struktury tekstu. Autor nie skupia u w a­
gi na analizach poezji oralnej (znaczący w ydaje się fakt, że na 286 stronicach  
książki n ie ma ani jednego cytatu z tego rodzaju tw órczości), interesują go raczej  
problem y natury teoretycznej: głos ludzki jako zjaw isko kultury, rola społeczna  
tw órczości oralnej, ciągłość jej tradycji. K siążka n ie jest też dziełem  tylko i w y ­
łącznie o folklorze, gdyż zakres zaw artych w  niej obserw acji jest o w iele  szerszy.. 
Zumthor pisze przede w szystk im  o pieśni, interesują go różne odmiany tego ga­
tunku: pieśni w ykonyw ane przez średniow iecznych w ędrow nych śpiew aków , u tw o­
ry w okalne afrykańskiego folkloru, dzisiejsze p iosenki rockowe, pieśni bluesowe· 
i jazzowe. To w łaśnie spraw ia, że nazw iska m uzyków  jazzow ych oraz gw iazd eu ­
ropejskiej i am erykańskiej piosenki pojaw iają się na kartach książki dość często.

We w stęp ie (Présence de la voix)  znajdujem y kilka ogólnych spostrzeżeń o na­
turze bardziej filozoficznej niż teoretycznoliterackiej, odnoszących się do ludzkiego· 
głosu. Głos, którego naturalnym i w łaściw ościam i są w ysokość, tembr, natężenie, 
może być — zdaniem  autora — traktow any jako rzecz, w ypow iadanie zaś słów  
ma oczyw istą w artość aktu sym bolicznego. Znane są pow szechnie przykłady tak ie­
go w łaśnie traktow ania słowa. Sem iotycznem u nacechow aniu podlegać może bądź  
sam a m owa („słowo Boże”), tak jak w  tradycji chrześcijańskiej, bądź też, jak to> 
ma m iejsce w  kulturach afrykańskich, form a przekazu — w ysokość głosu, jego- 
natężenie, donośność.

„Głos —  pow iada w  innym  m iejscu Paul Zumthor — wykracza poza m ow ę. 
Jest on [...] tym , co o-znacza podmiot już na poziom ie języka [...]” (s. 12).

Do tej sem iologicznej w łaściw ości głosu jako oznacznika podmiotu, w łaściw o­
ści w skazującej na obecność „drugiego”, innej osoby, autor będzie powracać dość· 
często, aby opisać tę w łaściw ość w  m ożliw ie w yczerpujący sposób. Zumthor w spo­
mina też w  tej części pracy o kulturow ej sym bolice słow a i ust oraz o zw iązkach  
między w yrażeniam i typu „pić słow a” (boire les paroles)  a czynnościam i sym bo­
licznym i, takim i jak posiłk i totem iczne, kanibalizm , przyjm owanie eucharystii.

W pierw szym  rozdziale książki, pt. U O ra l i té  poétique, Zum thor zajm uje się· 
w łaściw ościam i literatury oralnej oraz eksplikacją kategorii opisu, którym i posłu­
giw ać się będzie w  dalszej części pracy. Sporo m iejsca pośw ięca tu dw uznacz­
ności term inów  „folklor” i „poezja ludow a” w  daw niejszych i now szych pracach  
o kulturze. Sam  skłania się ku kom unikacyjnem u i socjologicznem u rozum ieniu  
folkloru; pisze:

„Tendencja dziś dom inująca polega na stosow aniu słow a [folklor] jak najsze­
rzej, w  perspektyw ie socjologicznej jako »folkloru-w -sytuacji«, który w  istocie  
sw ej jest procesem  kom unikacyjnym ” (s. 2 2 ).

Taka w łaśnie socjologiczna i kom unikacyjna perspektyw a badawcza określa  
dominujące w  książce punkty w idzenia. Perspektyw a ta obejm uje zjawiska, które, 
tradycyjnie zalicza się do literatury ludow ej, jak też i te, które zalicza się d a  
w spółczesnej kultury m asow ej, do tw órczości popularnej. Zumthor, poszukując  
sw oistości literatury ustnej, przeciw staw ia się zaliczaniu w szelkich artystycznych.
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tekstów  m ów ionych lub śpiew anych do literatury popularnej. Autor proponuje —  
i słusznie — aby „oralność” stanow iła określenie przew ażającego w  jakiejś kultu­
rze  sposobu rozpow szechniania utworu, „popularność” zaś była kategorią odnoszą­
c ą  się do jego recepcji. Tak czy inaczej kategorie te są nieostre.

Trudne do jednoznacznego zakw alifikow ania są też sytuacje, w  jakich roz­
pow szechniane są dzisiaj teksty oralne. Jeżeli w  kulturach daw niejszych sytuacje  
te  charakteryzow ał przede w szystk im  bezpośredni kontakt przestrzenny kom uniku­
jących się, to w e w spółczesnej kulturze m asow ej lektura przekazów  utrw alonych  
inaczej niż za pomocą druku dokonuje się najczęściej za pośrednictw em  różnego 
rodzaju  m ediów  (film , przekaz tv, system y video,  radio), które stw arzają dystans 
-czasowy i przestrzenny m iędzy nadaw cam i a odbiorcam i.

„Fizyczna obecność nadaw cy zostaje zatarta, staje się on utrw alonym  odbiciem  
g łosu , a w  telew izji, w  kinie fotografią. Słuchający jest z pew nością w  pełni obec­
n y  podczas przekazyw ania audycji, lecz — od chw ili utrw alenia przekazu — gra 
on jedynie rolę abstrakcyjną, jakby statystyczną” (s. 29).

Zapisanie głosu na taśm ie lub p łycie prow adzi do zapośredniczenia sytuacji 
kom unikacyjn ej przez m echaniczne m edium , a zatem  do „przesunięć” i „przem iesz­
czeń” w  obrębie aktu kom unikacji. Paul Zumthor sądzi w ięc, żc nie należy m ów ić
0  sam ej w  sobie oralności kom unikatu (oralité  en soi), lecz jedynie o w iększym  
lub m niejszym  stopniu — jeśli się tak można w yrazić — uoralnienia przekazu. 
A utor proponuje w ięc, aby odróżnić oralność pierw otną lub czystą, z którą mamy 
do czynienia w ówczas, gdy tekst nie pozostaje w  żadnej zależności od graficznych  
lub  ikonicznych technik przekazu, od oralności m ieszanej lub wtórnej (przypadek 
poetów  nie um iejących pisać, żyjących dziś jeszcze w  krajach trzeciego świata),
1 w reszcie tę ostatnią od 'oralności zm ediatyw izow anej w  sposób m echaniczny, 
.z którą spotykam y się w tedy, gdy tekst oralny utrw alony zostaje za pomocą róż­
nych dostępnych środków zapisu.

Spraw y zw iązane z w ykonyw aniem  utw oru oralnego (la performance), k iedy  
to  tekst jest „równocześnie przekazyw any i odbierany, tu i teraz” (s. 32), stanowią  
przedm iot kolejnych fragm entów  książki. Autor w ym ienia pięć faz egzystencji 
u tw oru  ustnego: w ytw arzanie, przekazyw anie, odbiór, przechow yw anie i pow ta­
rzanie.

D alej pisze Zumthor o w ieloznaczności nazw  kategorii gatunkow ych w  różnych  
kulturow ych kontekstach; np. francuskie słow o romance  i hiszpańskie romance  
oznaczają  zupełn ie inne gatunki. Autor w yróżnia poezję oralną zaśw iadczoną przez 
przeszłość (oralité  attestée  dans le passé)  oraz poezję oralną istn iejącą w spółcześ­
nie. W tym  pierw szym  przypadku m am y do czynienia z tekstam i pochodzącym i 
z kultur oddalonych od nas czasowo, z utworam i, które dotrw ały do naszych dni 
dzięk i spisaniu, pierw otnie zaś m iały  jedynie postać ustną (np. Pieśń o Rolandzie).  
O oralności tego typu przekazów  w nioskujem y zazw yczaj na podstawie św iadectw  
pośrednich, takich jak szczątkow e zapisy m elodii, prozodyjne w łaściw ości tekstu  
zdradzające jego „oralną naturę”. Przypadek drugi dotyczy utw orów  pow stających  
w spółcześnie; badacz może być także odbiorcą przekazu. W kulturze nam  w spół­
czesnej tek sty  oralne mogą — zdaniem  Zumthora — funkcjonow ać bądź jako ku l­
turow e pozostałości, bądź też jako relikty.

Term iny te, w ielce nieostre, określają — jeżeli dobrze rozum iem  intencję au ­
tora  — stosunek przedstaw icieli danej kultury do w łasnej tradycji; teksty  bow iem  
daw ne m ogą egzystow ać w spółcześnie, jeżeli nadal pełnią określone funkcje, mogą 
być w ykonyw ane przez duże grupy społeczne lub też trw ać jedynie w  pam ięci 
jednostek czy też co najw yżej poszczególnych rodzin. R ozróżnienie pom iędzy sur­
v ivan ces  i reliques  znajduje pew ne uzasadnienie w  końcow ych fragm entach roz­
działu , gdzie m ów i się o ciągłości i przeryw aniu tradycji w  literaturze oralnej.

K olejny rozdział książk i Zumthor pośw ięcił różnorodnym  odm ianom  i fu n k -
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cjom  poezji oralnej. Autor zajm uje się szczegółowo epopeją, rolą form uł w  tym  
gatunku, aby w reszcie na koniec postaw ić pytanie o zależności, jakie łączą poezję  
ustną z tw órczością pisaną. Postać poezji ustnej, inaczej niż w  przypadku tw ór­
czości słow nej utrw alonej graficznie, nie jest czym ś raz na zaw sze danym , gdyż —  
jak  w iadom o — funkcjonow anie utw orów  uzależnione jest od kolektyw nej pam ię­
c i społecznej. A by określić różnice pom iędzy tym i dwom a odm ianam i twórczości, 
Z um thor w prow adza pojęcie dzieła, utw oru i tekstu. P isze on:

„Dzieło jest tym, co można przekazać w  sposób poetycki tu i teraz: tekst, 
brzm ienie, rytm , elem enty w izualne — to term in obejm ujący całość w spółczynni­
ków  w ykonania. U tw ór jest tekstem  i — w  danym  w ypadku — m elodią dzieła, 
lecz bez uw zględniania innych czynników . Tekst w  końcu będzie sekw encją języ­
kow ą odbieraną słuchowo, sekw encją, której sens globalny nie m oże być zredu­
kow any do efektu  w ynikającego z sum y stw arzających go podstaw ow ych sk ładni­
ków , odbieranych w  porządku następstw a” (s. 81).

W spółdziałanie tych trzech czynników  określa form y poezji oralnej, ta zaś 
zdaniem  autora pow inna być badana z perspektyw y makroform y (aspekt m elodii 
i gatunków ) oraz z perspektyw y m ikroform y (plan leksykalno-syntaktyczny i po­
rządek sensów  dzieła). Zumthor w yróżnia lingw istyczne i n ielingw istyczne sk ład­
n ik i tekstu. Do tych ostatnich autor zalicza elem enty gestualno-zachow aniow e, czy li 
po prostu zespoły społecznie usankcjonow anych gestów  i min o charakterze tea ­
tralnym , tow arzyszących w ykonaniom  utw oru oralnego. Dalej autor m ów i o tw ór­
czości ustnej z perspektyw y pełnionych przez nią funkcji, takich jak organizacja  
rytm u pracy czy oznaczanie w ieku, p łci lub kondycji społecznej w ykonaw ców .

We w spom nianym  już fragm encie o epopei — gdzie um ieszczono też przegląd  
badań nad tym  gatunkiem  oraz opis dwu jego podstaw ow ych odm ian (epopeja 
,,m ityczna” i „historyczna”) — w arte uw agi są przede w szystkim  rozw ażania na 
tem at stylu  form ulicznego w  folklorze. Poniew aż zagadnienia te są dość dobrze 
opracow ane w  polskiej literaturze przedm iotu *, nie będę szczegółowo referow ał 
tej części pracy. Zumthor m ów i też kilkakrotnie w  sw ej książce o różnicach po­
m iędzy poezją oralną a tekstam i utrw alonym i graficznie, o różnicach, które doty­
czą relacji przestrzennych i czasow ych m iędzy kom unikującym i się, pow inow actw a  
zaś — bo o nich też autor w spom ina — odnoszą się do językow ego uk ształtow a­
nia utw orów . Spraw ę ujm uje on następująco:

„Poezja oralna i poezja pisana używ ają identycznego języka o tej sam ej struk­
turze gram atycznej, takich sam ych regułach syntaktycznych i takim  sam ym  słow ­
niku. Jednakże ani sposób w ykorzystania środków  językow ych, ani też strategia  
w yrazu nie są w  tych w ypadkach takie sam e” (s. 136).

Stw ierdzenie to ze w zględu na swój ogólnikow y charakter, a ponadto w yrw a­
n e  z kontekstu w cześniejszych i następujących po nim  rozważań autora, m oże bu­
dzić poważne zastrzeżenia folklorysty. Język poezji oralnej, w  sw ych najogóln iej­
szych zarysach (jako system ), nie różni się z pew nością od języka tej albo innej 
grupy etnicznej, precyzyjniejsza w ydaje się tu jednak form uła, która głosi, że 
język folkloru (czy szerzej —■ poezji oralnej) jest taką odmianą języka artystycz­
nego, która nadbudowana jest nad dialektem  lub stylem  funkcjonalnym  języka  
narodow ego2. Sądzę, że Zumthor zgodziłby się z takim  uściśleniem , skoro k ilka  
stron w cześniej pisze o odm ianach „stylów  lokalnych”, które należy uw zględnić  
przy badaniu poezji oralnej, różnice zaś m iędzy tekstam i oralnym i a tekstam i 
pisanym i charakteryzuje biorąc pod uw agę w łaściw ości syntaktyczne przekazów, 
sposoby w ykorzystania figur poetyckich, zasoby słow nictw a.

1 Zob. A. B. L o r d ,  O formule.  P rzełożył W. K r a j k a .  „Literatura L udow a” 
1975, nr 4/5. — J. B a r t m i ń s k i ,  W okół L ordo w sk ie j  koncepcji form uły.  Jw.

2 Zob. J. B a r t m i ń s k i ,  O ję zyku  folkloru.  W rocław 1973.

:27 — P a m ię tn ik  L itera ck i 1986, z. 3
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K olejny rozdział autor pośw ięcił sprawom  w ykonyw ania tekstów  oralnych, któ­
re rozpatryw ane być mogą „zarówno jako elem ent, jak też i głów ny czynnik  
konstytutyw ny” (s. 147) tego rodzaju twórczości. Poetyka tekstów  oralnych jest 
w  rzeczy sam ej poetyką w ypow iedzi, tekstu w ygłaszanego w  konkretnych okolicz­
nościach, który nie może być „ani zrozum iały, ani też m ożliw y do zanalizowania  
inaczej niż z punktu w idzenia fenom enologii recepcji” (s. 137). Warto w  tym  
m iejscu przypom nieć analogiczne tw ierdzenie, sform ułow ane przed laty przez P io­
tra Bogatyriew a i Romana Jakobsona:

„Istnienie utworu ludow ego zaczyna się dopiero w ówczas, gdy zostanie on 
przyjęty przez określoną wspólnotę; co w ięcej, istnieją tylko te jego elem enty, 
które w spólnota sobie przysw aja” 8.

Zumthor jednakże zajm uje się nie tyle w ynikającym i stąd konsekw encjam i 
dla poetyki utworów, co sym boliczno-kulturow ym i wartościam i, które w iążą się  
z w ykonyw aniem  tekstu, toteż dużo uw agi pośw ięca on problem atyce „fenom eno­
logii ludzkiego g łosu ”.

„Pragnienie żyw ego głosu m ieszka w  każdej poezji, w  piśm ie na wygnaniu. 
Poeta jest głosem , kléos, andrôn  w edług greckiej form uły, której tradycja w yw o­
dzi się aż od daw nych indoeuropejczyków. M owa przychodzi skądinąd, u H om e­
ra — od Muz. Stąd idea eposu, słow a zapoczątkow ującego byt i św iat: nie ra­
cjonalnego logosu, ale tego, co uobecnia phôné,  głos aktyw ny, pełna obecność, 
boskie objaw ien ie” <s. 160).

Głos w skazuje na obecność podmiotu, i to nie tylko w  sposób sym boliczny, 
lecz także na obecność fizyczną. D zieło w okalne jest tworzone i odbierane w  dwu  
podstaw ow ych w ym iarach: m odalnym  i rytm icznym . Zumthor rozum ie poprzez 
rytm iczność to w szystko, co odbija się w  „porządku słow a poetyckiego” (s. 65). 
Tak szerokie, a zarazem  ogólne rozum ienie tego term inu pozw ala autorow i zaj­
m ować się w  tym  fragm encie książki różnym i sprawam i: m ów i się tu o rytm icz­
nych pow tórzeniach słów  i m otyw ów , o zależnościach i zw iązkach pom iędzy ry t­
mem tam -tam ów  a rytm em  poezji tworzonej w  kulturach, gdzie używ ane są te 
instrum enty, i w reszcie o w ersyfik acji tekstów  oralnych. M odalność, drugi w ażny  
elem ent dzieła językow ego, definiow ana jest jako relacja pom iędzy tym, co m ów io­
ne, a tym , co śpiew ane. Autor w yróżnia trzy rodzaje m odalności: słowa w ypow ia­
dane recitativo,  skandow anie lub psalm odia i śpiew  m elodyczny. Śpiew  w  sw ych  
najogólniejszych postaciach jest zjaw iskiem  uniw ersalnym , znanym  każdej k u l­
turze.

Pisze Zumthor: „Kultura — jako ciągłe program ow anie — oddziałuje na 
jednostki, które tworzą grupę* społeczną; w yposaża ona grupę w  gesty, słowa, idee, 
zależnie od w ym ogów  sytuacji. Równocześnie proponuje techniki dezalienacji, ofe­
ruje strefy schronienia, skąd usuwa, przynajm niej fikcyjnie, niepożądane popędy. 
Najw ażniejszą z tych technik jest sztuka, a spośród w szelk ich  jej odmian jedna  
jest absolutnie uniw ersalna — śp iew ” (s. 179).

Z kolei autor przechodzi do opisu relacji pom iędzy m uzyką a tekstem  poe­
tyckim , rozdział zaś kończą rozważania o geście jako składniku sytuacji w yko­
naw czych poezji ustnej.

Obecność podm iotu wyraża się w  zwrotach ku innym, w  geście, w  spojrzeniu. 
Gest jako elem ent kom unikacyjnej kom petencji nadaw ców  i odbiorców tw orzy  
pewną poetykę, której natura nie jest dziś jeszcze całkow icie zbadana. Jak po­
wiada autor, „gest może być analizow any w  sw ych cechach relew antnych, które

8 P. B o g a t y r i e w ,  R.  J a k o b s o n ,  Folklor jako sw ois ta  forma tw órczości. 
Przełożył F. W a y d a .  W: P.  B o g a t y r i e w ,  S em io tyka  ku ltu ry  ludow ej.  W ar­
szaw a 1979, s. 307.
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łączą się w  jednostki znaczące bez w łaściw ych  znakom językow ym  artykulacji 
pośrednich, które zapew niają im  jednak nieograniczone m ożliw ości w ariacyjne” 
(s. 194).

Zum thor porów nuje gesty do znaków  pism a hieroglificznego, dzieli je  na de- 
skryptyw ne (m im etyczne) i społeczne (konw encjonalne), uważa, że gesty zarówno  
pierw szego, jak i drugiego rodzaju w  w iększym  stopniu określają raczej normy 
społeczne niż reguły języka. W zakończeniu rozdziału stwierdza, że ze w zględu na 
osobliw ości tow arzyszące w ykonaniom  poezji oralnej (gesty, m im ika, taniec) jest 
cna bliższa zjaw iskom  teatralnym  niż poezji pisanej.

R ozdział ostatni pośw ięcony jest, najogólniej rzecz biorąc, rolom, jakie pełnią  
nadaw cy i odbiorcy w  procesie kom unikacji poetyckiej. W przypadku poezji oral­
nej rola poety  nie ogranicza się do roli autora tekstu, jest on też najczęściej w yk o­
naw cą utw oru i kom pozytorem  m uzyki. K ategorie poety i autora, w ypracow ane  
przez literaturoznaw stw o zajm ujące się tekstam i pisanym i, tracą tu sw ój sens, jak 
bow iem  wiadom o, teksty  oralne krążą najczęściej w  obiegu społecznym  jako dzie­
ła anonim ow e. Autor (jak p isał D. S. Lichaczow) nie jest kategorią istotną z punk­
tu w idzenia poetyki fo lk lo ru 4, zastępuje go w ykonaw ca, bajarz czy śpiew ak lu ­
dowy lub piosenkarz w  kom ercjalnej kulturze w spółczesnej. Zumthor ze sw ej stro­
ny posługuje się term inem  „interpretator”, który dobrze oddaje ' sens roli, jaką 
pełni w ykonaw ca tekstów  folkloru, sytuacje zaś w ykonaw cze klasyfikuje w  zależ­
ności od liczby uczestników  i podziału ról nadaw czo-odbiorczych. Część pierw szą  
rozdziału kończą rozważania o zależnościach pom iędzy elem entam i form ulicznym i 
a elem entam i im prowizacji w spółw ystępującym i podczas w ykonyw ania poezji oral­
nej.

Odbiorca (słuchacz) tego rodzaju poezji jest rów nocześnie jej w spółtwórcą, 
gdyż ze w zględu na kontakt przestrzenny z nadaw cą ma on możność bezpośredniej 
ingerencji w  sytuacje w ykonyw ania utworu, n iekiedy zaś może naw et w pływ ać  
na ostateczny kształt poetyckiego tekstu. Zagadnienia te są dość często opisyw ane  
w  pracach z zakresu folklorystyki, toteż poprzestanę na zasygnalizow aniu proble­
mu. W arte odnotow ania w ydają się za to w yw ody autora o roli środków  tech ­
nicznych w  odbiorze w spółczesnych tekstów  oralnych. Techniczne środki przeka­
zu „elim inują kolektyw ność recepcji” (s. 238), tak charakterystyczną dla funkcjo­
now ania tego typu przekazów  w  kulturach tych środków  pozbawionych. Elektro­
niczne utrw alenie przekazów  dźw iękow ych w ytw arza „złudzenie powtarzalności, 
podczas gdy w  istocie utwór oralny zostaje jedynie zatrzym any na poziom ie kon­
kretnego w ykonania” (s. 247). Tekst zapisany na taśm ie czy płycie gram ofonowej 
m oże być (co oczyw iste) w ielokrotnie odtworzony, i to w  zm ienionych okolicz­
nościach, bajarz natom iast czy śpiew ak ludow y w ykonuje sw ój utwór tylko raz 
w  określonej postaci. Techniczne środki przekazu różnicują w ięc sam e sytuacje  
odbiorcze na takie, które charakterystyczne są dla folkloru, i takie, które w łaści­
w e są rozpowszechnianiu tekstów  w e w spółczesnej kulturze m asow ej. N aw et jed­
nak utwór zapisany na płycie m oże być poddany kolejnym  transform acjom  w y­
konawczym , śpiew a się przecież przy goleniu, w  domu, niekiedy przy pracy, po 
am atorsku, dla siebie lub dla przyjaciół. Tego rodzaju w ykonania rodzą kolejne  
w arianty utworu, tworzą now ą odm ianę folkloru.

K siążkę zam ykają przem yślenia na tem at rytualnego charakteru poezji u st­
nej. Początki jej w iąże bow iem  Zumthor z archaicznym i rytuałam i, które pojm uje 
jako zespół ról funkcjonalnych, ok reśla jących  relacje pom iędzy jednostką a bóst­
w em  oraz stosunki panujące w ew nątrz grupy społecznej. Poezja oralna była w ięc

4 D. S. L i c h a c z o w ,  Czas a r ty s tyc zn y  w  folklorze. Przełożyła H. W a 1 i ń- 
s к a. „Literatura L udow a” 1972, nr 2 .
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już u sw ych początków  zw iązana z działaniem , z zabawą, tow arzyszyła obrzędom, 
w spółtw orzyła uroczystości św iąteczne. „W ykonywanie — pow iada autor — jest 
także św iętem , i to w  stopniu o w iele w iększym , niż ma to m iejsce w  pnypadku  
w idow iska teatralnego” (s. 268). Ten odśw iętny, zabaw ow y ton towarzyszy poezji 
oralnej do dzisiaj, np. podczas w ystępów  grup artystycznych w ykonujących pieśni 
gospel.

Książka Paula Zumthora, różnorodna w  sw ej w arstw ie m ateriałow ej, przynosi 
w iele inform acji o roli, jaką pełnią teksty ustne w  różnych kulturach, niekiedy 
zaś w  społeczeństw ach dla nas tak egzotycznych, jak np. społeczności ;ubylcze 
w  Górnej W olcie. Autor m ów i też dość dużo o funkcjonow aniu poezji oralnej w e  
w spółczesnej kulturze m asowej, zajm uje się w ięc spraw am i do n iedaw ni uzna­
w anym i za mało istotne, m arginalne czy niew arte uw agi. L ’in troduction  à la poé­
sie orale w ykazuje błędność takiego m niem ania; „we Francji co roku komponuje 
się dziesięć tysięcy piosenek przeznaczonych dla trzech tysięcy zaw odow jch p io­
senkarzy” (autor przytacza dane z „Le M atin”), „lecz pom im o w ym ow y ty:h liczb  
w iększość badaczy nie bierze tego faktu pod uw agę” (s. 10). Zumthor prz/pom ina  
tym  sam ym  o w ażnej dziedzinie badań, które muszą zostać podjęte, jeśli kultura, 
w  której żyjem y, chce uzyskać m ożliw ie w yczerpującą w iedzę o sobie san ej. R e­
cenzow ana praca jednakże staw ia raczej problem y, niż je rozw iązuje, sugeruje 
m ożliw ość prowadzenia badań określonego typu, nie realizuje ich. Trzeba też po­
w iedzieć, że rozbudowana aparatura teoretyczna, którą w prowadza autor, r.ie zaw ­
sze znajduje uzasadnienie. K siążka jest w  znacznej m ierze pow tórzeniem  w iado­
m ości już znanych.

Tendencja do typologicznego ujm owania zjaw isk kultury spraw ia, że Zumthor 
zajm uje się w  sw ej książce przede w szystk im  tym , co w spólne dla w szelkich od­
m ian poezji oralnej, m niej natom iast interesuje go, co je od siebie różni. Tak jest 
chyba, co niekiedy prow adzi do zbyt pochopnych analogii, w  przypadku gdy au­
tor porównuje sym boliczne i rytualne znaczenia, jakie przypisyw ane są w fo lk lo­
rze postaci niew idom ego pieśniarza. Bez w zględu na to, czy chodzi o Homera, n ie­
widom ego pieśniarza z A fryki, czy też piosenkarzy popularnych i dziś w  Stanach  
Zjednoczonych, takich jak Blind Lemon Jefferson, Ray Charles, Stevie Wonder, 
ślepota w ykonaw ców  otoczona zostaje legendą. Postać niew idom ego pieśniarza-poe- 
ty  sym bolizuje „człow ieka w yzw olonego z w ładzy p ism a” (s. 221). W ydaje się, że 
taka interpretacja jest zbyt ogólnikowa, nie uw zględnia bow iem  historycznego kon­
tekstu; status m itopoetycki (przypadek Homera), jaki był udziałem  poetów  w  daw ­
nej Grecji, n ie może być chyba bezpośrednio porów nyw any z funkcją, którą p eł­
ni piosenkarz w  kom ercyjnej kulturze X X  w ieku, gdyż, jak wiadom o, w p ierw ­
szym  przypadku ślepota m iała w alor sym boliczno-m ityczny, w  drugim  zaś fakt ten  
w ykorzystany jest aż nazbyt często do celów  reklam ow ych. W ątpliw ości dotyczą  
jednak spraw  szczegółowych, nie zaś ogólnych ustaleń, Zumthor nie skupia przy 
tym  sw ej uw agi na opisyw aniu konkretnych system ów  poetyckich, gdyż — po­
wtórzę raz jeszcze — interesuje go nie tylko poezja oralna, lecz głos jako' fakt 
kulturowy. I w  tych aspektach książka w ydaje się najbardziej interesująca. A u­
tor odwołuje się chętnie do prac z sem iotyki kultury, osiągnięć psychoanalizy, do 
w iedzy o folklorze. O znaczeniach zw iązanych z głosem  ludzkim  m ów i Zumthor 
w ykorzystując badania sw oich poprzedników, także — co w arte odnotowania — 
folk lorystów  i literaturoznaw ców  słowiańskich: B ogatyriew a, Proppa, Lichaczowa, 
Lotmana, Żółkiewskiego.

L’Introduction à la poésie orale, książka o tw órczości oralnej, napisana przez 
m ediew istę, jest także m anifestem  intelektualnym  autora. P isze on w  zakończeniu  
sw ej pracy:

„Chodzi o to, aby odrzucić błędny uniw ersalizm , [...] w yrzec się całkow icie 
(ponieważ jest to spraw a poezji) uprzyw ilejow ania pism a. To znaczy, że trzeba
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w ykroczyć poza etnocentryzm , który inspiruje przedawnioną koncepcję ew olucji. 
To prawda, że od dw udziestu lub trzydziestu lat wraz z początkiem  dekolonizacji 
nastał nowy, inny smak, upodobanie do różnorodności [...]. Lecz tutaj nie rozw a­
żamy ani ow ego sm aku, ani upodobania. L iczy się tylko odw ołanie do różnicy^ do 
tego, co uniem ożliw ia pozostanie o b o j ę t n y m .  Już od kilku w ieków  stale w zno­
si »się« w okół nas mur kultury, trzym a nas w  spoczynku nasza technologia, nasza 
nauka, nasza sztuka, nasze problem y. Jedyna nadzieja na przyszłość, że jest »się« 
w  trakcie budow ania owego muru, który nigdy nie zostanie ukończony” (s. 282— 
283).

W fascynacji, jaką żyw i Paul Zumthor dla tzw . w spółczesnych kultur pery­
feryjnych, gdzie „żyw y głos” dom inuje nad pism em , w idzieć można zw iązki z m y­
ślą M arshalla McLuhana i Jacques’a Derridy. R zeczyw istość osobow ego głosu stale 
konfrontowano w  tej książce z rzeczyw istością bezosobow ego pisma. Głos bo­
w iem  — jak w ielokrotnie podkreślał autor — w skazuje zawsze na podmiot m ó­
wiący, co zakłada m ożliw ość pojaw ienia się dialogu.

Zbigniew  Kloch


